Zadanie dla podharcmistrza 

Opowiadanie, w którym wszelkie podobieństwa osób, miejsc i zdarzeń, jeśli w ogóle zachodzą, są całkowicie przypadkowe i niezamierzone. Zresztą historia ta jest na tyle nierealna, że trudno się spodziewać, by ktokolwiek z żywych odnalazł w niej siebie, by uwierzył w ułamek prawdopodobieństwa zdarzeń i osób. Świat jest inny. Po prostu.

dla Marty

Phm Juliusz Skłodkowski 

Jako świeżo upieczony podharcmistrz, ale za to „stary” instruktor (wstyd powiedzieć, bo granatową podkładkę nosiłem aż osiem lat), dostałem pilne zadanie od mojego macierzystego komendanta czyli komendanta Mazowieckiej Chorągwi Harcerzy ZHR   zwanego przez brać instruktorską Beretem.

Było tak:

- Słuchaj stary, skończył się czas zaszczytów, lilijka na lewym ramieniu przyszyta, czas brać się do roboty. Chciałbym, żebyś pojechał w okolice Rawki Pomorskiej, odwiedzić obóz 34 WDH-rzy. Doszły mnie głosy, że coś tam dzieje się „nie tak”: ponoć brak dyscypliny, niedostatki metodyki, marna praca programowa. Nie powiem Ci skąd wiem, ale wiem –tajemniczo obwieścił komendant.

- Ha, czyli pierwsza w moim życiu wizytacja. Mówi się: służba ! – wykrztusiłem dziarsko widząc już siebie przed szeregiem trzęsących portkami skautów. Może to głupio zabrzmi, ale zawsze właśnie wizytację uznawałem za szczyt fasonu instruktorskiego. Bo to i szacunek należny Ci oddają (wiadomo, władza), i skwapliwie przytakują, gdy coś tam delikatnie „nadmienisz”, bylebyś tylko zmył się czym prędzej napojony kawą w komendanckim namiocie i okrzyknięty gromkim „Czuwaj !” na odchodnym. Żarty oczywiście. Zawsze marzyłem sobie, że będę idealnym wizytatorem. Takim, jakiego sam bym sobie życzył: bardziej kumplem, bardziej pomagającym, wspierającym i nie tylko radami. Takim co to i na biegu stanie na punkcie, i będzie mył gary w kuchni, gdy zastęp służbowy wsiąknie w przygotowania do imienin komendanta. I tu nagle nadarza się sposobność. Świetnie.

- Żadna wizytacja chłopie, tak pojedziesz: powęszysz, popatrzysz i skrobniesz mi raporcik – obruszył się Komendant – Wizytacja już u nich była.

- Jak to była ? To po licho mam tam jechać ? – byłem wyraźnie poruszony. 

- Widzisz, wizytatorem był Bęben, sam wiesz, stary harcmistrz, w najgorszym tego słowa znaczeniu.

Tak, znam Bębna, a właściwie harcmistrza Włodzimierza Benbenkiewicza HR. Ma już chyba ze sto lat. No przesadziłem. W każdym razie jest stary. Ufa nam, lubi nas i co by się nie działo, mówi, że młodzież jest świetna. A jak mu jeszcze zaśpiewać: „Jak dobrze nam zdobywać góry ...” to jest już kompletnie ugotowany. Trudno więc spodziewać się czegokolwiek po jego wizytacji.

- Powiesz mi coś o samym obozie ? – spytałem fachowo.

- Cóż, są w zgrupowaniu z jakąś drużyną harcerek z hufca „Wianek”. Dziewczyny wystawiają też komendę zgrupowania złożoną z jakichś seniorek, ale do obozu chłopaków się nie wtrącają – nie wiedzieć czemu, zabrzmiało to raczej lekceważąco. 

- Nawiasem mówiąc, to świetnie, że się znalazłeś. Gdyby nie ty, sam musiałbym ruszyć tyłek, a w tych dniach jest mi to wybitnie nie na rękę. A że lipiec, to i nie mam kogo innego „na stanie”.

- Aha – pomyślałem - czyli jestem ostatnią deską ratunku, czas na negocjacje.

- Jest jedna kwestia – odrzekłem po namyśle - mogę tam jechać tylko na dziś wieczór. No może do rana. Jutro muszę być już w innym czasie i w innym miejscu. W robocie. A branie dnia urlopu jest mi wybitnie nie na rękę. Czyli przepisowa doba wizytacyjna na obozie nie wchodzi w rachubę.

- Julek, to jest twoja sprawa, może być jeden wieczór, byle starczyło – skrzywił się Beret i machnął ręką na znak, że skończyliśmy temat.

Taaa, zostałem więc sam z tym pasztetem. Mówiąc krótko: mam zrobić wizytację bez wizytacji. Dosłownie: pojechać, powęszyć, popatrzeć i skrobnąć raporcik. I to jeszcze nie chodzi o wizytację zgodnie z „instrukcją w sprawie wizytacji” tylko o „zadanie specjalne”. Super. To lubię. Nie będzie więc meldunku komendanta, gromkiego „Czuwaj” itp. akselbantów. Będzie za to trochę do pomyślenia, a jeszcze więcej – do zaimprowizowania w końcowym „raporciku”. Życie. Zdecydowałem więc obejrzeć sobie najpierw obóz z daleka licząc, że przejawy tych „złych rzeczy”, o których enigmatycznie mówił Beret, dostrzegę niejako gołym okiem, w postawie i działaniu podglądanych obozowiczów. Przy okazji spróbuję zabawić się w coś w rodzaju wieczorkowego „Zielonego Straszydła”. Muszę mieć coś z życia, no nie ?! Po podchodach wrócę sobie spokojnie do samochodu, po czym ujawnię się jako przejeżdżający opodal i proszący o gościnę brat-harcerz. Może podczas nocnych Polaków rozmów dowiem się czegoś więcej. Podpytam też trochę w zgrupowaniu, choć rozmowy z takimi podstarzałymi paniami-druhnami nie są tym co lubię najbardziej. Ot, trochę kurtuazyjnych uśmiechów i – jaki druh młodziutki ! – słowem: kaszana.

Do Belowic dojechałem późnym popołudniem. Ostry skręt w prawo z asfaltówki i 800m leśną drogą. Obóz był zaiste w pięknym miejscu. Jezioro, las na wysokim brzegu: grabowo-bukowy z domieszką sosny. Warunki więc idealne, bo podszyt suchy, ale nie jak pieprz, tylko raczej – jak łąka nagrzana słońcem. Polany mocno prześwietlone, więc mimo, że korony drzew dają zbawczy cień, to jednak nie jest ponuro. I co najważniejsze, nie ma tego wszechobecnego kurzu, który pamiętam z większości moich obozów. 

Wygląda na to, że szczęście sprzyjało mi od początku. Jechałem ostrożnie, delikatnie dotykając pedał gazu i rozglądając się uważnie dookoła. Nawet okno opuściłem do samego dołu, żeby słyszeć cokolwiek. Nagle zza wzniesienia po prawej stronie drogi, dosłownie w odległości kilkunastu metrów ode mnie, zobaczyłem wznoszącą się w górę smugę dymu. Ognisko. Stanąłem jak wryty (o ile samochód może stanąć jak wryty), delikatnie „włożyłem” wsteczny i metr po metrze, jak chrabąszcz - zacząłem się cofać. Dziwne, że o tej porze, dobrze przed kolacją, ktoś tutaj pali ogień. Nie ważne po co, ważne, że ostrzegł mnie o bliskości obozu. Teraz mogłem wrócić, aż do rozstaja dróg, skręcić w lewo i po kilkuset metrach wjechać w „dziurę” w zagajniku. Bardzo użyteczną dziurę, bo samochód mieścił się w niej jak ulał. A że po niedawnych czyszczeniach przy drodze leżała kupa gałęzi, mogłem nimi wcale zgrabnie zamaskować samochód. 

Z bagażnika wyjąłem strój „podchodowy”: panterkowe spodnie BDU, takąż bluzę, i takiż kapelusz typu Bonnie Hat. Cóż, jankeska moda wojskowa jest w naszym szczepie szczytem szczytów. No i do kompletu lornetka na szyję. A teraz jazda do obozu. Ruszyłem w stronę miejsca gdzie poprzednio zobaczyłem dym. Nie było tam już nikogo, ognisko zostało „prawie” zgaszone. Z miejsca, do którego dotarłem dostrzec mogłem, prawie na wyciągnięcie ręki, obóz chłopaków. W lewo od niego, w oddali, drugie obozowisko to zapewne obóz żeński, a jeszcze bardziej w lewo, tych kilka małych namiocików – komenda zgrupowania. Nigdzie nie widać było kuchni, jednak z ukształtowania terenu założyć się mogę,  że ulokowano ją poniżej, nad samym jeziorem.

Podejście nie było trudne. Podszyt trawiasty, ledwo co suchych gałązek – idąc od pnia do pnia mogłem być pewny, że nikt mnie nie zobaczy. Zważywszy, że w obozie coś się działo, jakby apel ? Świetnie, apel to gwarancja, że nikt nie będzie łaził po lesie, a uwaga obozowiczów skupiona będzie na czym innym. Podchodziłem od strony przeciwnej niż brama, upewniwszy się, że nie ma tu żadnych ścieżek do latryn. Nie ma nic gorszego, od ścieżek do latryn. Czołgałem się kiedyś pół nocy, pracowicie odkładając na boki patyczki i większe gałęzie, po takiej właśnie ścieżce, do obozu harcerzy ze Starachowic. Wydawała się wygodna i dobrze osłonięta. Cóż, kiedy po dobrych stu metrach mordęgi wdepnął we mnie idący za potrzebą oboźny. W poczuciu hańby obierałem potem ziemniaki dla czterdziestu chłopa. Wystrzegajcie się ścieżek do latryny ! 

Od mojej strony stał namiot najstarszego zastępu, typowa dycha z podniesionymi połami: przednią i tylną. Dosłownie przez ten namiot, poprzez korytarzyk pomiędzy pryczami, a półką – widziałem jak na dłoni centralną część placu apelowego, a na niej członków komendy, w których wszyscy wlepiali gały. Coś mnie zaciekawiło. Przypomniałem sobie w porę o lornetce. Coś tam dostrzegłem i chciałem dokładniej ... . 

Zaparło mi dech w piersi. Niemożliwe! To się nie zdarza! Przecież to obóz chłopaków z 34-tej! Więc dlaczego? Co ona tutaj robi? Marta! Oczy mnie nie mylą, to przecież Ona. W warkoczykach, z uśmiechem, najprawdziwsza, dziewczyńska dziewczyna Marta. W mundurze, ale wygląda w nim jakby w sukience wiosennej była. W berecie, ale i z kwiatami we włosach. Marta. Moja Droga M.

Kim jest, a raczej kim była Marta ? Działo się to w naszych początkach. Równolegle prowadziliśmy drużyny, tyle, że ona zrobiła pwd od razu, a ja woziłem się z tym całe trzy lata. To opóźnienie nie powinno jednak mylić. Mimo, iż byliśmy w różnych szczepach, razem przecież przygotowywaliśmy się do służby instruktorskiej, a potem razem borykaliśmy się z naszymi drużynami. Właściwie, to nie wiem do czego ja jej wtedy byłem potrzebny. Może, będąc gadułą, stanowiłem dobry pretekst do beznadziejnych dialogów, które uwielbiała, a tym samym byłem natchnieniem do nowych i szalonych pomysłów. A może szło o takie zwykłe ludzkie wsparcie: dobrym słowem i uśmiechem. Nie wiem tego do dziś. Natomiast ja, jako instruktor – zawdzięczam jej prawie wszystko. Ot, choćby poczucie potrzeby poszukiwania sensu w działaniu, potrzeby zastanawiania się nad wybraną drogą, nad użytym narzędziem tfu, tfu – metodycznym, a także potrzeby robienia nastroju. Robienia nastroju zawsze i wszędzie: przyjaźni, bliskości, wiary w jaśniejsze strony duszy. Ba, tego nikt nie wie, ale to ona wymyśliła symbol naszego szczepu: klasyczna zhr-owska lilijka na tle stylizowanego słońca. Piękny symbol. Diabli wiedzą ile pokoleń harcerzy z naszego szczepu już, a ile w przyszłości będzie „pełnić służbę” zapatrzonych w to nasze słońce. I tylko ja, nieodmiennie widzę w nim, i rękę, i duszę - Marty. Tyle jako instruktor. A jako facet ? No cóż, chyba chodziliśmy ze sobą. Mówię „chyba”, bo oficjalnie pieczętowanych deklaracji nie było. Inna sprawa, że kiedyś-tam instruktorzy nie obnosili się ze swoimi sympatiami na forum a wręcz obowiązywała tajemnica, aż przypadkiem jakimś, kiedyś, do towarzystwa przesączała się pogłoska, że ktoś z kimś, że drużynowa z drużynowym tralala. Pisaliśmy do siebie tony listów, długo w noc gadaliśmy ze sobą, trzymając się za rękę chodziliśmy na niewyobrażalnie długie spacery. I pisałem w pamiętniku, że kocham, kocham, kocham .... . A potem, wyjechała do Australii. Na stałe. Ostatni raz przed wyjazdem byliśmy razem w Lednicy, na 10-leciu ZHR-u. Wtedy dostałem upragnioną nominację na stopień przewodnika, wtedy też po prostu powiedziała, że wyjeżdża. I nawet nie mogę mieć żalu, bo już wcześniej to chodzenie jakoś nam się „rozlazło”. A i ja, co tu ukrywać, poznałem w owym czasie pewną druhnę, do której słać zacząłem kolejną tonę listów. Więc nie mogłem mieć żalu. Ale zabolało.

Apel trwa, komendant obozu, niejaki Łajek, bo odebraniu raportu od oboźnego melduje obóz właśnie Marcie. A ona z kolei składa taki sam meldunek Szczapie, czyli naszej przewodniczącej Zarządu Okręgu, która nagle zmaterializowała się pod masztem flagowym. Aha, tu was mam ! Wygląda na to, że Marta jest po prostu komendantką zgrupowania, w którym obozuje drużyna Łajka ! A ten drugi obóz, obóz harcerek, to po prostu obóz 95 WDH-ek, której drużynową była kiedyś Marta ! A Szczapa ? A Szczapa jest po prostu na wizytacji z Zarządu Okręgu i to ona dzwoniła do Bereta ze skargą. I stąd to wszystko !

Rozważając tę zaiste ciekawą sytuację, podczołgałem się do zeriby, żeby z bliska obejrzeć Martę. Jak ona wygląda?! Nie wiem, może to dlatego, że dawno już w takich leśnych okolicznościach jej nie widziałem? W ogóle dawno jej nie widziałem. A przecież wygląda dokładnie tak, jakby tu właśnie było jej miejsce: rusałka jakaś, żona Robin Hooda, wróżka leśna? Widzę, że nic się nie zmieniło. Mógłbym przysiąc, że trafiła tu prosto ze „Wzgórza Rosiczki”. Hmm, czyżby Wieczorek pisząc w swojej książce o Werbenie myślał właśnie o Marcie ? To ciekawa myśl, nawet do sprawdzenia. Myśl, która jednakowoż nie może zagłuszyć faktu, że jej czar, jej czary – znowu działają. Wiem, że to facet winien zabiegać o dziewczyny, ale w tym naszym „chodzeniu” to ja dostawałem od niej niesamowite prezenty. Były to kawałki bursztynu, muszelki, czasem garść piasku z Kołobrzegu, gdzie co i raz bywała u rodziny swojej mamy. Te muszelki, te bursztyny mam do dziś. I czasem, gdy było źle, wkładałem je do kieszeni i nosiłem. Po wiele miesięcy. Szkoda gadać
Z rozmarzenia wyrwał mnie głośny śpiew. Hymn Harcerski. Aha, za chwilę rozejdą się do namiotów, zaczną spuszczać poły, szykować się do ogniska, a ja tu, za zeribą – jak na widelcu. Szybko więc wypełzłem rakiem z zagrożonej strefy, a potem korzystając, że hymn jeszcze brzmi – wstałem za pniem wielkiego świerka i wyprostowany, jak Al Pacino po zabiciu Sorocciego i McCluskyego w „Ojcu Chrzestnym”, dbając, by między mną, a placem apelowym tkwił właśnie ten świerk, wyszedłem spokojnie poza pierścień otaczających obóz krzaków. Udało się, bez pudła: lata praktyki, chłopaki !

Odszedłem od obozu w gąszcz świerkowy, który rósł opodal, żeby się „naradzić”. Co z wizytacją 34 WDH ? Pomyślę o tym później. Zresztą namioty stoją, hymn śpiewać głośno umieją. Chyba nie jest aż tak źle. Teraz liczy się tylko Marta. Muszę przecież z nią porozmawiać, muszę spróbować omówić coś, czego nie umiałem omówić przed laty. Może uda się właśnie dziś ? Może od tego zależy, by wszystkie inne rzeczy w moim życiu ułożyły się tak jak trzeba. Zresztą miałem w planach wizytacji rozmowę z komendantką zgrupowania, czyż nie? Tylko jak to zrobić? Nie mogę tak po prostu przyjść. Szczapa. Ona zna nas na wylot. Wystarczy jedno spojrzenie i zrozumie, że nie myślę wcale o wizytacji. No i jeszcze jedno: jeśli coś wie Szczapa, to za chwilę wie o tym cała Warszawa. Coś musi się zdarzyć, bo inaczej nie wylezę z tych krzaków za nic. 

Dziwny to wieczór. Wydaje mi się, że od początku czuję w nim jakiś zamysł, jakąś tajemniczą reżyserię. Bez żartów, nie chcę widzieć w tym wszystkim śladów boskiej interwencji, bo byłoby to zwykłe bluźnierstwo, ale ... . Nie mam wątpliwości, że to co się tutaj dzieje, dzieje się ze względu na Martę. Że nie ma tu miejsca na spotkania z ludźmi z obozu Łajki, na dyskusje o harcerstwie – ten czas ma być tylko dla niej. To dziwne, ale obecność Szczapy nie wywołała we mnie jęku zawodu. Zacząłem nabierać przekonania, że jakoś się uda. Znam nawyki Marty, wiem że wychyli się sama z obozu, choćby po to, by oglądać zachód słońca; wiem, że z ciemności będzie przyglądać się harcerzom siedzącym przy ognisku. To będzie ta chwila, by do niej dotrzeć. Trzeba tylko teraz  ją zlokalizować i czekać na odpowiedni moment. I druga myśl: Szczapa to wprawdzie „stara” harcerka, ale nie aż tak, żeby zostawać na noc pod namiotem. Jutro na pewno chce być w pracy, a poranne korki stawiają pod znakiem zapytania sens jazdy o świcie. Więc pewno odwrotnie niż ja  wymknie się wraz ze zmierzchem. Bez obaw, świat jest jednak przewidywalny. I nie zrobi mi tym razem żadnego głupiego numeru. Bo ile można.

Stąd decyzja: podejść tak blisko, jak to możliwe, z zostawieniem sobie szansy powrotu po ciemku i możliwości szybkiego dotarcia do miejsca, które widać przy drodze. Już wcześniej dostrzegłem tę polanę, a na niej jakąś dziwną ni to budkę, czy szałas i zatknięte coś jak miotła czarownicy. Może to być jej samotnia. Dziewczyna lubi mieć takie zakątki, gdzie chodzi, rozmyśla, zaprasza na rozmowę. Niewykluczone, że miejsce zaaranżowane jest świadomie, bo polana sąsiaduje z komendą zgrupowania, a widok z niej otwiera się wprost na zachodzące słońce. No i obok zaraz biegnie droga do ogniska. Może więc Marta przyjdzie tu na polanę odprawiać swoje gusła, o ile zna zwyczaje czarownic, w co nie wątpię.

Podejście od strony południowo-zachodniej, tam gdzie największe krzaki, było wykluczone: hałasowałbym jak stado mamutów. Pozostał więc zachód, bo pozostałe kierunki to już wnętrze zgrupowania. Zachód to dobry wybór: ewentualny wartownik musi zmagać się ze słońcem. Jest tu mało krzaków i gałązek, można więc poruszać się cicho. Tylko ukryć się nie bardzo jest gdzie. Chyba, że wariant z drzewem. Wystarczy przecież unieść się powyżej linii oczu, i znika się potencjalnym oglądaczom. A i widać byłoby lepiej, szczególnie, że komenda zgrupowania siedzi na wzgórzu.

To się może udać. Widzę tam fajny grab, przynajmniej sześćdziesięcioletni. Skok do przodu, od kępy, do kępy i już jestem. Wprawdzie pierwsze gałązki i sęki są dość rachityczne i suche, to jednak niebezpiecznie trzeszcząc, utrzymały i pozwoliły podciągnąć się na porządną gałąź jakieś trzy metry nad ziemią. Stąd widzę jak na dłoni plan zgrupowania. jest też Szczapa. Właśnie idzie prowadząc za rączkę jakąś małą dziewczynkę. Idzie, tylko dlaczego w moją stronę ?! Co to za pomysł, żeby pod moim drzewem robić dziecku ubikację ! Cóż, czuję się raczej nieswojo. Wystarczy, że podniosą do góry oczy. I do końca życia się nie wytłumaczę. Że co ? Może czekam na tramwaj ?

Czyli Marta ma anioła stróża w osobie Szczapy. I będzie musiała słuchać, potakiwać, uczestniczyć w rozmowie, bo Szczapa to Szczapa. No cóż, trzeba czekać. Zmierzch powoli wygania mnie z drzewa. Zaraz nic nie będę widział, a i odwrót stanie się trudniejszy. Zlazłem więc powoli i krok za krokiem wycofałem się na polankę czarownicy, wlazłem do szałasu, ułożyłem się wygodnie i patrzę. To rzeczywiście dobre miejsce. Wbrew obawom widzę stąd oświetlony latarką krąg namiotów komendy zgrupowania i zaparkowane samochody, a wśród nich charakterystyczny Jeep należący do Szczapy. Drogą właśnie przemaszerowali harcerze. Na ognisko. Poczekam trochę, zobaczę jak się sytuacja rozwinie. A w skrajnym wypadku, przekradnę się do obozu harcerzy i zostawię jakiś ślad. Taki, który tylko Marta zrozumie. Miło mi w tym szałasie, rzeczywiście mógłbym tu spać. Ułożyłem się na wznak, zamknąłem oczy i się rozmarzyłem. 

Dość. Trzeba pragmatycznie chodzić po ziemi. Liczy się logistyka i taktyka. Wracam myślą do Szczapy. Jeśli ma dziś wracać, to powinna zaraz się ruszyć. Nadchodzi 22.00, a trzeba jeszcze dojechać do Warszawy. Nie do wiary ! Ledwie zdążyłem pomyśleć, a tu już tajemniczy ktoś otworzył tylne drzwi w Jeepie i zapaliło się światło. Drzwi trzasnęły, znowu ciemność. Zamarłem cały i czekam, otworzyły się przednie i znów trzasnęły. Może Szczapa wyciąga coś tylko z samochodu ? Śpiwór czy coś? Nagle zapaliły się światła, znak, że ktoś przekręcił kluczyk. Uruchomił się silnik i samochód powolutku ruszył. Zjechał z górki, minął mnie i powoli, powoli, by nie przeszkadzać harcerzom przy ognisku – zaczął piąć się pod górkę w stronę szosy ! Szczapę mam z głowy. 

Zdałem sobie sprawę, że skoncentrowany na dotychczasowym toku myślenia, nie wiem kto jest jeszcze w zgrupowaniu. A jeśli Marta poszła już spać ? Nawet nie wiem dokładnie w którym jest namiocie. Nie wiem na kogo mogę się natknąć próbując wywołać ją na zewnątrz. Tak źle i tak niedobrze. Przebić ten mrok! Darmo wybałuszam oczy. Cicho. Czekam. Coś tam rusza się. Coś przemyka. Gałązka trzasnęła.

Marta ! – cień zatrzymał się. 

· To ty ? Wilk ? 

Tylko ona pamięta moje stare imię puszczańskie. Wyczołgałem się z szałasu i stanąłem naprzeciw niej. I tu skończył się scenariusz. Zabrakło mi języka w gębie. Rozłożyłem tylko ręce w geście bezradności. 

- Wiedziałam, że przyjedziesz.

Ekstra, więc znów uprawia swoje czary. Znów wie więcej o nas, niż ja mogę sobie wyobrazić. A niech tam, raz kozie śmierć. W końcu po co się tak denerwuję skoro tyle lat  bez niej mam już za sobą.

- Witaj.

Podajemy sobie ręce, ale to dosłownie moment. Tak jakoś oficjalnie. Może dlatego, że potrzebujemy oswoić emocje. Może dlatego, że nie wiemy jak traktować tę dziecinadę. Może jesteśmy już dla siebie innymi ludźmi?

- Podchody ?

- Podchody.

- Mogłam przypuszczać, to do Ciebie podobne – uśmiech – ale… jesteś świadomy, że jeżeli oficjalnie nikt mi nic nie zgłaszał na 24 godziny przed, to mogę wezwać policję,  bo aktualnie redagowany regulamin do tego zobowiązuje komendę – zakpiła i więcej w tej kpinie było smutku niż złośliwości. 

- Jak Ci jest? Tutaj? – zapytałem czując, że trzeba odwrócić uwagę od mojego niewytłumaczalnego pojawieniu się na obozie. 

- Przejdziemy się, to Ci opowiem – odrzekła z lekką zadumą. Odcień jej głosu mówił coś w rodzaju: „wiesz, to złożona sprawa”.

- Słuchaj, to jest świetna młodzież.

Ciekawe, że zaczęła zupełnie jak Bęben. Czy była bardziej: pozytywną seniorką czy sentymentalnym buntownikiem?

– Taka zaangażowana, taka ufna strukturze, taka ideowo poprawna. Chcą się bawić i jednocześnie zupełnie serio przejmują się formalnościami. Tylko ... czegoś im brak. Widać,  że z kursów instruktorskich wynoszą teorię i nawet wiedzę, ale żeby z tego coś potrafić złożyć, nie widać efektów albo bardzo mierne. Choćby kompletna nieumiejętność zbudowania zwykłej pryczy. Coś tam próbowali, przymierzali się, ale widać, że nikt im nie pokazał jak konkretnie, więc stosują metody prób i błędów. Pytałam, co jest priorytetem obecnie na kursach drużynowych. Mówią, że formacja, motywacja, sztuka negocjacji. A pryczy zbudować nie potrafią. Wirtualnie wciąż dyskutują i w efekcie - intelektualista - oboźny nie umie po prostu być obozową kukułką. Konsekwentną, punktualną, celową.

- Cóż Marta, może nie mieli szczęścia być w dobrej drużynie, bo to tam powinni nauczyć się podstaw pionierki czy dyscypliny. Niekoniecznie na kursie drużynowych. Zresztą kto teraz ma zegar z kukułką, rozumiesz zbyt staroświeckie, teraz: elektroniczny i z wodotryskiem, czyli na obiad pierwszego obozowego dnia: pizza dowożona w ramach ceny. A co, kiepski pomysł? Sprawnie i szybko, więc jeszcze szybciej można rozbić namioty.

- No to inny przykład: odkryłam, że jeden z zastępowych ma stopień wywiadowcy, a nie nosi Krzyża. Usłyszałam, że u nich na Przyrzeczenie czeka się czasem bardzo długo, nawet do pięciu lat, aż chłopak wreszcie zasłuży i dojrzeje ideowo. I takie tam dyrdymały. Dopiero ode mnie dowiedzieli się, że stopień młodzika i Przyrzeczenie winno być na pierwszym obozie. Bo inaczej chłopcy przestają wyciągać ręce po stopnie myśląc o nich, jak o czymś nieosiągalnym. Przedtem tego po prostu nie rozumieli.

Mijamy ognisko. Widać z drogi jak snop iskier unosi się do nieba i miesza z gwiazdami. Harcerki i harcerze siedzą w krąg na karimatach i śpiewają smętnie prehistoryczne „Idą skauci łez doliną”. Jakby na inną nutę niż kiedyś. Gorzej ? Lepiej ? Sam często nie wiem. Iskry kapią złotym deszczem tak samo.

- Julek, chodź podejdziemy do ogniska.

- Coś ty ! Mnie tu przecież nie ma.

Ruszyliśmy dalej. Marta wzięła mnie pod rękę i poszliśmy ścieżkami poza obóz.

- Myślę, że jest tu coś jeszcze. Tak zwana starszyzna instruktorska nie interesuje się tym co oni naprawdę potrafią. Wysyła się takich zielonych i nieopierzonych instruktorów z chłopakami na obóz, i pies z kulawą nogą nie zastanawia się jak im pomóc,  jak ich wspierać, jak prowadzić za rękę, gdy nie nadążają z programem dnia, gdy fabuła staje się fikcją, gdy program nie bawi a staje się kulą u nogi. Potrzeba autorytetów nie pomnikowych a autentycznie bliskich. Od początku domagałam się, żeby wasz komendant Chorągwi zainteresował się jakoś tym obozem, a on ograniczył się jedynie do wysłania na przejażdżkę poczciwego Bębna, który opowiada o kuchni huculskiej i gotowaniu zupy w wiadrze. Nie ma pojęcia o wytycznych Sanepidu dotyczących ilości desek do krojenia czegokolwiek.  Nie ma pojęcia o harcerzach-alergikach, którzy nie zdobędą chorągiewek czołgając się w kwitnących trawach. Bęben cieszy się, że bractwo w obozie ma kapliczkę. Miło, lecz nie o to chodzi. Dzwoniłam na Ursynowską, nagrywałam się na komórkę komendanta, ale mnie olał. Zresztą, nie dalej jak dziś rozmawiałam o tym ze Szczapą.

- Wiem coś o tym – pomyślałem sobie, a na głos dodałem - Na pewno ktoś przyjedzie, słyszałem, że Komendant szykuje się już od dawna.

- Oby.

Milczenie. Idziemy blisko siebie. Na wertepach Marta puściła moje ramię, teraz ja, podchodząc co chwilę to z jednego boku, to z drugiego; tak jak ścieżka na to pozwala, pomagam jej przejść, dotykam ramienia, obejmuję – delikatnie, trochę na zasadzie rozbudowanej gestykulacji. To takie dotknięcia w rodzaju: spokojnie, jestem obok, słucham.

- A co u Ciebie ?

- No cóż, przyjechałam tylko na wakacje. To jakby kolejny etap pożegnań. Z początkiem września wracam do Melbourne i prawdopodobnie będę mężatką. Peter chce się ze mną ożenić, to świetny chłopak, ze starej emigracji. Postanawia, definiuje decyzję i zgarnia pulę nagród, zgodnie z celowymi oczekiwaniami. Fantazji mu nie brak, taka praktyczna bardzo, zupełnie inna dusza, to znaczy mniej bujający w obłokach, a bardziej taki australijski pionier – Marta zwiesiła głos. Jakby chciała coś jeszcze wyjaśnić, tłumaczyć się, złagodzić ... .

Cisza. Rozumiem. Od początku zastanawiałem się nad tym, że nie miała na palcu obrączki. Ani żadnego pierścionka. Nie potrafiłem jednak zapytać jak jest. Kolejny etap pożegnań ? Czyżby ze mną ? Czy możliwe, by o mnie myślała przez te minione lata? Tak zdarza się w bajkach a świat dyktuje chyba inne rozwiązania … 

Idąc okrążyliśmy obozy i wylądowaliśmy na skarpie, nad ukrytą w trzcinach przystanią. 

– Marto, widziałem kajaki. Pamiętasz nasz niedokończony rejs przed prawie ośmiu laty ? Może warto spróbować go dokończyć ? – to było stwierdzenie bardziej niż zapytanie.

Jasne, że pamiętała. Ostatni wspólny obóz. Wymknęliśmy się wtedy kajakiem na sam środek jeziora, było ciemno, zachmurzone niebo – i tylko latarka zostawiona na brzegu jako latarnia morska, wskazywała drogę powrotną. Wszystko było nie tak: mokry tyłek od wody, która zalegała dno kajaka, skąpany but przy pomoście i świadomość, że to zaledwie kilkanaście minut, bo już czeka odprawa komendy. Czułem wtedy, że Marta chciała, by ta chwila trwała dłużej, ale nie układało się. Zgubiło mnie jakieś moje fałszywe poczucie obowiązku (aż dziw !). Dość, że zawróciliśmy. Potem obóz szybko się skończył. I tyle.

- Julek, idź tą ścieżką w dół, dojdziesz do kajaków, a ja przejdę przez obóz i pójdę po wiosło, zgoda ? 

No pewno, że zgoda. Puściłem się w dół tratując jałowce i co tam jeszcze stanęło mi na drodze. Obróciłem jeden z kajaków, zepchnąłem na wodę, a potem cofnąłem się pod wielką olchę, i schowawszy się w jej cieniu – czekałem. Pod wpływem pewnej praktycznej myśli, przeszukałem dłońmi najbliższą okolicę. Na wysokości twarzy znalazłem w drzewie rozwidlenie, coś jakby wygodną półeczkę. Pomny przemoczonych spodni na owym pamiętnym niedokończonym rejsie, wyjąłem z kieszeni dokumenty w brezentowym portfeliku-niezbędniku i umościłem je na owej półeczce. Z kawałka kory zrobiłem daszek, którym przykryłem zawiniątko. Znów mogłem zatopić się w swoim czekaniu. W „Panu Samochodziku” ten sposób ukrywania dokumentów okazał się niezbędną wskazówką i doprowadził  do odkrycia skarbu Templariuszy. Ciekawe czy nasi harcerze jeszcze lubią takie historyczne zagadki czy już całkiem przestawili się na gry akcji innej strony mocy.

Zawszeć to baba, ale zaiste posiadła moc, bo podeszła cichutko, jak zuluski zwiadowca. I tylko to wiosło białe widać było jak płynęło nad krzakami. Wychynąłem jak cień spod drzewa, licząc, że wywołam choć westchnienie przestrachu. Cóż, nie wywołałem. Nocna wędrowniczka.

Z podtopionego żerdkowego pomostu wsiedliśmy do kajaku. Marta z przodu, twarzą zwrócona do mnie, a ja z tyłu. Nie miałem latarki, żeby zrobić latarnię morską, ale dziś nie trzeba: noc jest jasna, piękna. Kilka uderzeń wioseł i już jesteśmy na środku jeziora. 

· Ile gwiazd !

Rzeczywiście, całe niebo ! Wielki wóz z małym wozem, Wenus świetlista nad horyzontem, Plejady i wielkie „W” Kasjopei. 

· Spójrz, Pas Oriona.

Trudno nie oprzeć się takiej chwili. W ogóle trudno jest mi oprzeć się temu wieczorowi. Bajka ? Takie wieczory się przecież nie zdarzają. Mamy oboje po trzydzieści i parę lat, więc o krok do seniorstwa – o zgrozo. Jak zatem romantycznie napawać się tym wszystkim: łuną na zachodzie, chlupotem wody, gwiazdami. Kiedy gwiazda taka spada, trzeba pomyśleć sobie jakieś życzenie. Nigdy nie wiem co pomyśleć. Na taką okoliczność każdy człowiek powinien nosić gdzieś na wierzchu swej świadomości jakieś gotowe, dyżurne życzenie. Tak, żeby w razie potrzeby móc je wyjąć. Widzę twarz Marty. Ogląda z zachwytem niebo, wodę, las i mnie. Z zachwytem? Skąd wzięła ten zachwyt? Ha, widzę przecież, jak z wyraźną przyjemnością przygląda się mojej twarzy. Bez uciekania na boki, bez błąkania po opłotkach. Jej oczy przesuwają się po moich policzkach, czole, oglądają brodę jakby to była wystawa u fryzjera, wreszcie oczy te zaglądają w oczy. Łagodnie, ciepło, z radością. Myślę, że mój wzrok jest podobny. Również nie mogę się oderwać od jej twarzy. Jest przedziwnie cicha.

Kajak zaszurał po piaszczystym podłożu. Łacha, coś w rodzaju plaży, znajdowała się naprzeciwko obozu. Wygramoliliśmy się z kajaka i trochę nieśmiało, rozglądając się po tej nowej sytuacji – usiedliśmy na kupie kamieni. Sama pozycja usprawiedliwiała objęcie Marty ramieniem. Ona, zupełnie naturalnie głowę przytuliła do mojej szyi. Nie umiałem znaleźć się z tym, że tak wyraźnie poczułem dotyk jej włosów, oddech, zapach. Tak dobrze. Wzięła moją dłoń. Jak swoją. I tak zamarliśmy. Po drugiej stronie jeziora zobaczyłem nagle zapaloną latarkę. Ktoś szedł z obozu do kuchni. Słychać rozmowę, śmiech dziewczęcy, głos męski. Aha, ktoś z kadry obu obozów wybrał się na schadzkę. A komendantka zgrupowania siedzi tu ze mną. I nie może tam interweniować. I ... . No właśnie.

Sycimy się bezruchem, słuchamy własnych serc, drżymy na wietrze. Co za uczucie i z których zakamarków duszy?

- Co teraz robić ?

- Jak to co, zwyczajnie.

- Ale jak poradzić sobie z tą sytuacją ?

- No cóż, czasem zdarzają się spadające gwiazdy.

- Zastanawiam się dlaczego to tak jest. Dlaczego tak zostało urządzone. Dlaczego tak wiele trzeba pomieścić, tyle zrozumieć i tyle pogubić zarazem.

Właśnie, dlaczego tak jest ? Dlaczego ścieżki nasze nie są proste, ani oczywiste. Dlaczego sumienie, ten niezawodny instrument właśnie milczy, kiedy go pytać o trudne sprawy serca. Dlaczego nie umiemy pytać. I co tu sumienie ma w ogóle do roboty. Może powinny istnieć jakieś alternatywne światy, w których można by się zanurzać, przeżywać, czuć. Bez szkody dla świata. Dlaczego serce jest tak pojemne? Może to tylko moje. Dlaczego serce płacze. Na te i inne pytania znajdziecie odpowiedź w programie Wróżka Tysiąclecia bezpośrednio po reklamach. 

- Czy jest ci wygodnie, bo ja nie za bardzo lubię kamienne siedziska.

Rzeczywiście, od pewnej chwili nogi zaczęły mi drętwieć, a grzbiet, wykręcony zupełnie nienaturalnie błagał o chwilę rozprostowania.

- Usiądźmy na piasku, tak rzeczywiście będzie lepiej.

I było lepiej. Mogliśmy rozsiąść się wygodnie na kurtce, jeszcze wygodniej wpasować się w siebie i zwyczajnie marzyć. Dotyk dłoni. To takie banalne i takie intrygujące. Zwykły dotyk, a potrafi dobyć tyle emocji, tyle szczęścia. Palce, wnętrze dłoni. Wystarczy wsunąć tam usta, by poczuć intymność i wyjątkowość tego miejsca. Obróciłem się twarzą do Marty. Mogłem dotykać jej policzków, czoła, wsunąć palce we włosy, bawić się jej twarzą. Zdumiewające. Ona zupełnie świadomie a powoli traciła tempo rzeczywistości. Pokorne przyjmowanie ciszy, by nigdy pustką nie była. Jakby przestawała oddychać a jednocześnie oddychała każdą napiętą komórką. Zakrzywiona przestrzeń czasu odkryła na nowo powierzchnię zmysłu. O energio dotyku. Blokada. Jak blisko byłem? Za daleko jeszcze o chwilę.

· Tak bardzo tęskniłam. Nawet nie wiesz jak bardzo. Skąd masz wiedzieć o takich sprawach, ale też - jak mam Ci mówić, żeby nie prysnęła bańka mydlana. Nie mam pojęcia czy chcesz słyszeć co mówię między wierszami.

O paradoksie. Drogi nasze rozeszły się przed laty. Właściwie nie wiem dlaczego. Nie ma winnych. Mówiliśmy potem, że ona uciekała przed czymś (jakimś uwiązaniem nieokreślonym, jakimiś zobowiązaniami z serca i duszy), mówiliśmy, że ja nie walczyłem po prostu (traktując Martę jak dar, a nie jak łup). Samo się jakoś tak rozeszło? Skuliło, zamarło, ucichło. Poszliśmy zupełnie innymi drogami. Pojawił się jakiś On, jakaś Ona. I tak już zostało. Ruszyła maszyna codzienności uporządkowanej. Zaledwie kilka listów w międzyczasie, a i to ostrożnie, bo w tajemnicy przed światem, więc jakieś poste restante, czy też „przez grzeczność”. Rozeszły się nasze drogi, ale przecież nie my. Okazuje się, że my jesteśmy wciąż tacy sami. Coś nas ciągnie do siebie, jakbyśmy byli sobie ... przeznaczeni? I jak tu nie wierzyć w reinkarnację ? Bo czuję się, jakbyśmy w jakimś inny świecie, w inny wcieleniu – byli razem. Albo raczej – jakby jakieś kolejne wcielenie czekało na nas. I wtedy właśnie spotkamy się, i zatopimy bez reszty. W sobie. Jednocześnie. Śmiała się wtedy:

· A co jeśli w kolejnym wcieleniu będę na przykład, hmm ... surykatką ?

No tak, lipa z tą reinkarnacją. Marta jest mi bliska taka jaka jest, ta, która tu siedzi. Jest mi bliska ? Co to znaczy ? O co nam chodzi? Jakiego potwierdzenia w sobie szukamy?

· Marta. Chciałem ci powiedzieć.

· Co ?

· Sama wiesz co.

· Wiem.

Trzeba się zbierać. To nie jest poczucie obowiązku. Albo świadomość, że dochodzi pierwsza w nocy (do licha, już pierwsza). Raczej jest takie poczucie, że wszystko ma swój czas, a ten teraz dobiega końca. Kajak szybko przelatuje przez jezioro. Mimo braku „latarni morskiej” Marta pewnie prowadzi mnie przez trzciny. 

· Lewa, lewa, prawa, uwaga pomost z lewej, tu jest kołek, stop.

Chyba za głośno odwracaliśmy ten kajak, bo idące właśnie powyżej, od strony kuchni, figurki z latarkami – zatrzymały się nagle. Zamarliśmy przykucając lekko. Schowałem dłonie, pochyliłem głowę, by kresa kapelusza zasłoniła mi twarz. Ktoś bardziej uparty wchodzi między drzewa. Idzie w naszą stronę i świeci, osioł, jak reflektor lotniczy ! Zaraz w nas wlezie. Schowałem się za Martą.

· Podejdź do przodu i odgoń ich po prostu. Jako komendantka na obchodzie.

· Ciiii, to w ostateczności.

Zatrzymał się. Po niepewnych ruchach widać, że czegoś się obawiał. Wlazł w krzaki, żeby pokazać towarzyszce, jaki to on odważny ale tutaj stał i świecił na boki niejako dla zasady, a nie żeby coś dojrzeć. Gdyby zgasił tę lampę i przywarował na kilka minut, bylibyśmy w kropce. To jest najgorsze gdy czatownik nagle znika. Zamieniasz się wtedy w słuch i rozpoczynasz wojnę na przeczekanie. Kto pierwszy odpuści.

Zrezygnowany odwrócił się i dogonił na ścieżce stojącą tam postać. Mamy go z głowy. Stoimy już na skraju obozu. Widać namiot komendy zgrupowania, pod którego daszkiem palą się jeszcze świece. Marta pokazuje mi stojący obok mały gościnny namiocik, w którym mam przycupnąć do rana, żeby przed pobudką zniknąć jak zjawa.

- Ale ze mnie guła. Z tego wszystkiego zostawiłem dokumenty na drzewie nad przystanią. Muszę wrócić. A ty idź spać.

Rzeczywiście, zapomniałem o dokumentach na amen. Byłoby źle gdybym tak po prostu pojechał, a ptaszki tym czasem zajęłyby się moim prawem jazdy, dowodem rejestracyjnym i kartami kredytowymi od dawna bez pokrycia. Jak to w życiu. 

- Dobranoc, Julku.

A więc tu nastąpi pożegnanie. Przytuliliśmy się do siebie. Wargi błądząc po twarzy dotknęły czegoś wilgotnego. Łza ? Na twarzy tyle jest różnych miejsc, a jednak usta zawsze ciągną do ust. Szukają się. Bezwiednie. Tak jak teraz. Nie chcieliśmy się przecież całować. Skoro tam na plaży kilkakrotnie udało się uniknąć katastrofy, to bez sensu teraz prowokować nieszczęście. Śmignął ptak nieoczekiwanie, zatrzepotał, otarł się miękkim skrzydłem. Takie uczucie. To jednak usta dotknęły ust. Właściwie jedną wargę tylko, prześlizgując się, na ułamek sekundy, która okazała się wiecznością, tę jedną wargę udało się ustom dotknąć. Bo nie pochwycić. Ból niedopełnienia. W podobnych sytuacjach bywa, że usta są zbyt suche, albo zbyt wilgotne, albo zbyt zimne i sztywne. A teraz, w tym muśnięciu, właśnie w tym muśnięciu usta Marty były perfekcyjne. Cała ich dusza, całe ich życie skupiło się na tym skrawku, które przez przypadek odnalazło drogę wprost do mego wnętrza. 

Schodząc nad jezioro po dokumenty cały dygotałem. Ręce mi się trzęsły, gdy wygrzebywałem portfelik-niezbędnik z odłamków kory. Jak to dobrze, że nie muszę od razu jechać. Cóż by to była za jazda obłędna. Drogami, których nie znam, bezmyślnie, na około, raz i drugi, na ślepo, i zupełnie bez zainteresowania kilometrami, i niechby podróż ta skrzydlata trwała, i trwała, i trwała. Jazda bez trzymanki. Kto uwierzy w taką opowieść.
Jestem znów na skraju obozu. Przed moim namiocikiem płonie świeczka. Jakie to miłe, że pomyślała, by tym gestem dać mi znak, jakiś taki specjalny znak. Ile ciepła w tym geście (wiadomo, świeczka), ile uczucia, ile intymności, ba – erotyzmu nawet.  Po rozejrzeniu się wszedłem cicho na teren podobozu komendy. Trochę niezdecydowany, ale że Marty nigdzie już nie widziałem, schowałem się w namiocie. Przede mną zaledwie kilka godzin snu, ale warto go złapać, bo od rana jazda, a potem praca. Położyłem się na wznak na karimacie. Oho, to znak, że nie będzie jeszcze zasypiania. Zasypiam przecież zawsze na brzuchu. Zacząłem rozmyślać. Szczególnie o tym, że biorąc pod uwagę wydarzenia tego wieczora, takie logiczne stałoby się oczekiwanie, że za chwileczkę, do tego namiotu, oznaczonego przecież tak wyczekująco – wśliźnie się Marta. Pozostaje tylko czekać. A gdy już będzie, to ... . No właśnie, znów zabrakło mi scenariuszy. Zwykle mam wszystko na kilka kroków do przodu, zwykle wiem jak się zachować, a tu pustka. Nie myślę co będzie. 

To ciekawe, ale wydaje mi się, że jeśli idzie o erotykę to młodzi zdają się być teraz ubożsi. Nie ma między nami przecież takiej przepaści pokoleniowej, a jednak wątpię, czy potrafią takim zwykłym muśnięciem warg urządzić sobie cały wspaniały wieczór. Jak my. Pewno coś tam potrafią, choć dziś jest to być może inaczej, prościej, łatwiej. Jakby gubili coś, jakby byli bardziej gruboskórni, jakby potrzebowali silniejszych, bardziej dosłownych bodźców. A może to tylko iluzja. Nie wiem jacy oni są tak naprawdę. 

Jak to się stało, że na tej plaży po drugiej stronie jeziora, udało się nam uniknąć katastrofy? Przecież to co mogło, co powinno się stać, byłoby logicznie i fizjologicznie (co za słowo) uzasadnione. Opatrzność ? Pana Boga do tego nie mieszajmy. To są nasze ziemskie grzechy i sami musimy sobie z nimi radzić. Byle jak, jakoś tam, ale sami. Więc jak to się stało, że katastrofa nas ominęła ? Mam tylko jedno sensowne wytłumaczenie: myślę, że straciliśmy panowanie nad sobą. Zawiodła ta odrobina odwagi i doświadczenia, które są przecież w nas i które niezbędne bywają do przekroczenia owej znikomej granicy, co jest na wyciągnięcie ręki. Na chwilę zdolność do zrobienia tego, co zazwyczaj nakazuje zdrowy rozsądek i fizyka budowli, jaką jawi się człowiek, została wyeliminowana, na ułamek sekundy umiejętność odnalezienia ciała zamieniła się w energię ciszy. Zatrzymaliśmy czas i straciliśmy przytomność rozumu. To jedyne wytłumaczenie.
Co teraz począć. Mimo, że Marta wciąż jakoś nie przychodzi, to przecież wszystko ma się tak jakby właśnie przyszła. Jakby była. Tu ze mną. Zresztą nawet jeśli leży teraz w namiocie odległym o kilkanaście kroków, to przecież również nie śpi. Znam ją dobrze, po takim wieczorze zaśnie dopiero gdy słońce wyjrzy znad brzeziniaka. A teraz będzie myśleć o wszystkim. O tym wszystkim o czym ja. Przebitka. 

Więc już jesienią, w tej swojej dalekiej Australii, Marta poda rękę i wypowie sakramentalne „tak” jakiemuś mitycznemu polsko-australijskiemu jankesowi. Wyobrażam sobie ten kościół. Jak z miasteczka na Dzikim Zachodzie. Po ulicach którego wiatr goni kłęby biegaczy stepowych. A sam kościół jest stareńki, pod stropem, na łuku tęczowym wiszą kości wieloryba. 

- Jeśli ktokolwiek wie o czymś co mogłoby być przeszkodą w tym małżeństwie niech powie to teraz lub zamilknie na wieki.

- Staaać ! Nie zgadzam się. Nie pozwalam.

Scena jak z „Absolwenta” lub „Czterech wesel ...”, unoszę Ją, zabieram mój skarb, na wieki, wieków, amen.

Jakaś pieszczota. Coś muska filuternie moje powieki. Trawka ? Oddech ? Dłoń ? Podejmuję tę grę. Udaję, że śpię, więc jednak… Niech się trochę wysili, więcej inwencji proszę. Skupiam się na tym dotyku, ale też rozluźniam całe ciało czując rozlewające się po mnie ciepło. Rozkładam się wygodniej. Ręce przesuwam po igliwiu ... . !!! Skąd tu igliwie ?! Otwieram nagle oczy by przyłapać na pieszczocie promień słońca, który bezwstydnie przebija się przez dziurę w szałasie. Zerwałem się jak oparzony. Polana czarownicy. Szałas. Słońce już wylazło ponad brzozy. Widzę jak na dłoni obóz rozświetlony porannym blaskiem. Więc ja cały czas w tym szałasie ? A kajak ? A łacha piasku ? A wargi błądzące w poszukiwaniu warg ? A Marta ?

Jedyne co czuję to łamanie w kościach od spania na ziemi i okrutne swędzenie skóry twarz i rąk. Za sprawą komarów. Jestem oszołomiony. To niemożliwe, że przeżyłem tak wspaniały wieczór, to niemożliwe, że straciłem tak wspaniały wieczór. Wilku będziesz wył ?! Podkuliwszy ogon pod siebie wymknąłem się z szałasu i ruszyłem w stronę samochodu. Jest pięć po piątej. W sam raz by jechać. Po całej nocy. Jak w amoku odwalałem gałęzie zasłaniające samochód. Jedna z nich, szyderczo przejechała zadziorem po mojej twarzy zostawiając krwawą smugę na policzku. Kopnąłem badyl ze złością, trzasnąłem drzwiami i próbując robić to w miarę cicho (choć pewnie nie tak delikatnie jak Szczapa w moim śnie – nie śnie), wydobywam się z lasu. A potem to już tylko asfalt, gaz, decha. I pisk opon gdy spod maski uciekł zniesmaczony zając.

Poszło szybko. Ledwo uklepałem sobie tę noc w pamięci, a to już Łomianki. Czas wrócić do żywych. Jestem wściekły, bo nie wiem co mam powiedzieć komendantowi. Że przyglądałem się, i że wszystko na oko wygląda OK. ?  Bo przecież tak na dobrą sprawę nic strasznego nie dostrzegłem, poza snującymi się po nocy parkami kadrowiczów. No właśnie ... . Czy to było naprawdę ? Już mi się wszystko miesza. Więc może powiem, że jest OK., ale powinien jednak przyjechać, bo pewno chcą poczuć jego obecność, jego zainteresowanie ? Ale przecież mnie na tym obozie wcale nie było! Noc do kitu. Nie mam skrupułów dzwoniąc o siódmej rano do drzwi Bereta.

- Beret, powiem krótko: nie znalazłem obozu. Łaziłem, szukałem całą noc po lesie, komary mnie żarły, gębę sobie poharatałem i nic nie znalazłem. Głupio wyszło, ale zdarza się. Może się już zwinęli, może wyjechali na wędrówkę czy manewry. Sam nie wiem.

- Julek, jaja sobie robisz !

- Wcale nie, ale oprócz tego jestem zajefajny kolo.

- Julek, to znaczy, że ja muszę tam pojechać ! Obiecałem Szczapie, że ktoś pojedzie. Zresztą to był jej pomysł, żeby posłać ciebie.

- Jak widzisz, marny pomysł. Jedź sam, dobrze ci to zrobi, nara – odwróciłem się na pięcie zły i zbiegłem ze schodów.

Beret tak osłupiał, że po raz pierwszy od zawsze nie rzucił za mną swego oklepanego – rwij zelówy, frajerze.

Do domu dotarłem skołowany. Szczapa ! A więc to jej intryga. Wyszło na to, że nie udana. I dobrze! Na pohybel babom! Jeszcze szybki prysznic i muszę lecieć do pracy. Zdzieram z siebie „podchodowe” łachy i rzucam na podłogę w łazience. Nagle zobaczyłem, że coś wypycha lewą kieszeń bluzy. Wsadzam dłoń do środka, a tam ... muszla. Piękna, duża, brązowo kropkowana muszla, o kształcie na wpół rozwartych warg. A skąd ona się tam do cholery wzięła ?

- To proste chłopie, to jest Cypraea friendii czyli po naszemu porcelanka Scotta. Wyjątkowo rzadki, australijski gatunek. Skąd ją masz ? – zapytał mnie Wiśnia, laborant z naszego Instytutu, skądinąd zapalony konchiolog-amator. 

